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S g t i s  t ’Z e c z y  i  W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  W  jaki sposób skarm iają się najkorzystniej krowam i mlecznemi
kartofle gotowane? — O oznakach, po których nie tylko poznać można ilość i jakość wydawanego przez krow ę mle­
ka lecz nadto: jak i czas przed ocieleniem zaprzestaje doić. — Dodatek za miesiąc W rzesień: T e c h n i k a .  Sposób 
w arzenia piw a bawarskiego. R o z m a i t o ś c i :  O rozszerzaniu się choroby karto fli. —  Stan kw itnący cukrownictwa 
krajowego wc F rancy i.

Wychów zwierząt domowych.
W  jaki sposób skarmiają się najkorzy­
stniej krowami m lecznemi kartofle 

gotowane? •
Zeszłoroczny wielki niedostatek paszy dobrej, 

nastręczał różne sposoby utrzymywania zwierząt 
domowych. Poczyniwszy w tej mierze wiele prób , 
mniej więcej niekorzystnych, udałem się do przy­
rządzenia paszy następującym sposobem, k tóry  mi 
za najlepszy po lecono:—  5 szefli, czyli 500 funt. 
kartofli nader  mączystych, gotowanych parą ,  i do­
brze roz ta rtych , z 16 fun tam i sz ro tu  żytniego za- 
ta r tem  gorącą wodą i po należytein wymięszaniu, 
zostawiłem w spokojności — dla z cukrzenia się—  
przez 1 do 1* godz. w naczyniu dobrze p rzyk ry ­
łem. —  Po upływie tego czasu, o trzym anym  tym 
sposobem płynem, zlałem sieczkę (z \  części słotny 
jarzynnej i z 4 części dobrego siana z koniczyny) 
przeznaczoną na 24 godz. dla bydła, i po mocnem 
utłoczeniu, poddałem ją przez 24  godz. samowol­
nej fermentacyi.

Po  upływie tego czasu, sieczka mocno się roz­
grzała, i wydawała woń nader przyjemną, winno 
kwaskowatą: —  jednakowoż bydło z razu  n iechę­

tnie,dalej niemal tylko zgłodu ją  spożywało po wy­
b ran iu  z niej grubszych kartofli. Po  kilkodniowej 
próbie, musiałem paszę tę porzucić i zastąpić ją  sie­
czką (jak poprzednio), zaprawioną samym szrótem 
żytn im  (bez kartofli), powyższym sposobem przyrzą­
dzonym; z tą różnicą, iż w miejsce 1 6 funt, brałem na 
d obę32  funt. szrotu. Taką sieczkę z największą ch c i­
wością krowy spożywały i widocznie poprawiły się, 
co do ttiszy i m leka .D odać  mi wypada.-iż dziennie d o ­
dawałem do tej paszy po 2 ł u ty  soli na sztukę bydła.

Lecz ponieważ wypada mi koniecznie skarm iać 
inwentarzem kartofle, gdyż w rotacyą płodozmien- 
ną wprowadzone być muszą, nie myślę zaś z a p ro ­
wadzać gorzelni kartoflanej, jedynie dla tego aby 
mieć brachę dla inwentarza —  jak to czyni wielu 
gospodarzy —  przeto udaje się z p roźbą do szano­
wnych kolegów rolników o objaśnienie mnie:

w jaki sposób można najkorzystniej skarm iać  
kartofle gotowane lub surowe krowam i mle- 
cznemi? A. R a ____

Odpowiedź.
Pewna, iz wielu gospodarzy zatrzymuje gorzel­

nie kartoflane jedynie dla tego, aby mieć brachę
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tia paszę dla inwentarzy , wychodząc z tej zasady: w artego , w  cukier kleisty, skoro z nim przy tempe-
iż gdzie nie ma podostatkiem siana na tu ra lnego , ra tu rze  45 do 50 stóp. R. w styczność wchodzi,
lub  też ro la  pod upraw ę roślin pastewnych za sła- Skoro więc kartofle zupełnie  się ugo tu ją ,  prze-
ba, tam kartofle , a raczej bracha kartoflana, najtaii- lewa się zacier jęczmienny do większej kadki, i roz-
szą, najpewniejszą i w wielu przypadkach, jedyną  rzedza taką ilością wody gorącej,  jaka podług  do­
być może paszą. ° świadczenia jest p o t rz e b n ą ,  do u tworzenia  z roz-

Przyznając  pierwszą połowę powyższej zasady; tartem i kartoflami gęstawego p łynu .  Teraz rozeie-
ze kartofle, w wielu przypadkach jedynym być ra ją  się kartofle  zwyczajnym sposobem i k ładą do
m o g ą  pokarmem inwentarzy, a mianowicie krów rzeczonego p łynu ,  mięszając je należycie za każ*
dojnych i owiec; na d ru g ą  onej p o ło w ę :— czyli dem dodaniem świeżych; pocżem kadka nakrywa
na najkorzystniejsze skarmianie brachy, zgodzie  się najszczelniej i zostawia w spokojnosci przez 1*
się nie mogę. — Z* gorzelniam i kar to f lanem u i do 2 godzin. —  Po upływie tego czasu', dkistaz
przeciw niem , za .skarm ianiem  brachy i prze- zam ienił ipjl ^ p c h m ą l  w cukier, co się poznaje po
ciw n ie m u ,  tyle ju ż  p isan o ,  i ż  nie jest moim s ł o d y c z y  płynu . Z  resztą, jestto  prosty  zacier kar-
im zamiarem wzniecać na nowo w tćj mierze roz- toflany, jaki się w gorzelniach kartoflanych pra-
p r a w y .  ( W  ogólności ,  n iestety, do n iczego w ięcej ,  ktykuje.
jak do w zajemnego śobie u d z ie la n ia , częstokroć Zacier len rozrzedza się taką ilością wody cie- 
dosyć g rubych  n iegrzeczności, niedoprowadzają- p łe j ,  jaka jest po trzebną  aby otrzym anym  płynem
cy ch ) ,  ale racze j ,  przystępuję na jp rzód  do o- zwilżyć należycie całą massę sieczki złożonej ze
pisania sposobu najkorzystniejszego użycia na słomy jarzynnej,  z m a le j  ilości s iana, plew i zwy-
paszę kartofli gotowanych, mianowicie dla krów czajnej soli— po 2 łu ty  na sztukę wyrosłą bydła
dojnych, nie na domyśle, lecz na kilkoletniej p ra -  na 24«godz. potrzebnej. Sieczka ta zlewa się rze-
ktyce, na wielkiej skali, opartego; a w końcu opi- czonym zacierem i poty się p rzerab ia ,  aż każde jej
sżę znowu najkorzystniejszy sposób z używania  kar- zdziebło, należycie nim zw.i1/.one zostanie; poczem
tofli surowych. a | ^ s i ^ s k ł a d a  do stosownej skrzyni, lub tylko do

I  ja, idąc za ogólnym popędem, miałem gorzel- z-des^k przy ścianie zrobionej. W ięcej
nię kartoflaną. Lecz po sk rupu la tnem  wszystkiego ,Paszy te i przyrządzać menalezy, jak
obliczeniu, w i d i l ^ ^ ^ t ó i e j ś l ^ ^ & y ś c i  widoczny Pon*e.wa^ *atwo ferm entu je  * k.wa*
mam s tra tę ,  zniosłem ją, i tylko zostawiłem parnik śnięje.
i kadkę do zacieru, ponieważ przedsięwziąłemso-. •m óS*em 4awae.,W)^cej kartofli na sztu-
bie utrzym ywać bydło, mianowicie moją dość zna- kg bydła jak 10— 12 funt.,^to .ppeciez skutek tej pa- 
czna holendern ią , kartoflam i p»rą^g8?owanerłn. szy .by ł nader zadów,almający, juz to pod względem 

Teraz  do rzeczy. —  Około jednej godziny przed i l o ś c i  i  jakości mleka, dobrej tuszy b y d lą t , , ja o i 
żupełnem ugotowaniem  (parą)  kartofli, zacieram ^ a ę z n e jh jo śc i  nawozu. -— Krowy moje spożywają 
w stosownem n a < $ « i y l e  garncy* niemal trzy razy tyle ^ c h e ^ s z j r ,  b r a n y m  zacie-
towanego słodu jęczm iennego, ile korcy kartofli rem  zaprawionej, jak krowy moich żonatych pa­
na dzienną potrzebę gotuję. Słód się zaciera wodą robków, które wprawdzie tę samą sieczkę dosta­
na 45 do 50 stopni rozgrzaną i po oależytem wy- ją , lecz bez zacieru.
mięszaniu, nakrywa się i zostawia w spokojności. Ż e p .A .R . . .  n ieotrzym ał równie pomyślnego wy-
T ym  sposobem, diastaz, rozwinięty w jęczm ieniu p a d k u ,  pochodzi to zapewne z następującyc i przy-

przez słodowanie,rozpuszcza się i wstań płynny  prze- czyn: , > '  r few iL  >'» i d ś g i s
chodzi. Jak  wiadomo, ciało to (diastaz), posiada 1- Że k rochm al w kartoflach zawarty, n iezam i^
w ł a s n o ś ć  zamienienia krochm alu  w kartoflach za- n ił się w cukier ,  gdyż p. A. zaprawia siecz ę
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szrotem żytnim , k tóry  niezawiera diastazu; a n a ­
stępnie  nie przeistacza krochm alu  na cukier, czyli 
na płyn słodki, nadzwyczajnie pożywny.

2. Niezawodnie u tw orzy ł się w paszy podług 
metody p. A. zaprawionej, kwas, k tóry  ją  uczynił 
bydłu  niesmaczną, nieposilną, a może i zdrowiu 
szkodliwą; wiadomo bowiem, iż kartofle gotowane,' 
skoro ćóżkolwiek skwaszą się, działają szkodliwie 
na zdrowie zwierząt. Dowodem tego odraza jaką 
bydlęta do nich mają: —  a fen na tu ra lny  in ­
s tynkt, nigdy ich nie myli.

3. Zdaje się że kartofle źle były u ta r te ,  ponie­
waż p. A. mówi: że krowy wybierały tylko większe 
kawałki k a r to f l i ,  a sieczki spożywać niechciały. 
Wszakże kiedy kartofle dobrze są u ta rte ,  i ze s ło ­
dem jęczmiennym dobrze przerobione, wtedy b ę ­
dąc należycie limięszane z sieczką, tworzą z u p e ł­
nie jednorodną maśsę.

Zachodzi tu drugie  hader ważne pytanie, które  
dotąd czeka jeszcze zupełnego rozwiązania, a mia­
nowicie: Co jest ekonomicznie korzystniejszem :
dawanie krowom kartofli powyższym sposobem'' 
zacieranych , lab skarmianie mend surowych?
' Wyźfiajevdt$';ircie, iż długi czas byłem tego zda­

nia. ze ze wszystkich rodzajów pokarmów, najgor­
szym dla krów mlecznych śą kartofle surowe. Lecz 

Óbeiiia Wizy* ś‘ię tfióćó ¥  nowenn odkryciami 
których, każdy pokarm,'fyll&w s to - ' 

sownern połączeniu z drugim,najekoi.omiczniej być 
może z użyty, (rip. kartofle tak wiele krochmalu 
zawierające, w połączeniu z takiemi ciałami, które 
wiele saletrorodu posiadają, jako; makuchy, groch, 
siano z koniczyny i t .p .) ; przekonawszy się najprzód 
w wielu gospodarstwach, a później z własnych do ­
świadczeń o niezawodności rzeczonych zasad, p o ­
znałem: ze kartofle surowe, wybornym są pokar- 
nPeni dla krów mlecznych, skoro s f  tfaVkne y ^ p o f  
łączeniu z rzeczonemi: saletroród zawierającymi 
pokarm am i; a mianowicie, makuchami rzep aL w e-*  
mi (na 20 funt. kartofli 1 fu n t  makuchów) i nieco 
s i a n i  z ‘konjćzyńy. ■ dfsiB

A więc, pod ług  mego przekonania, na powyższe 
pytanie, taka może służyć odpowiedź:

K to  obok kartofli surowych, może daw&Ó 
krowom mlecznym m akuchy i nieco siana z k o ‘ 
niczyny, albo dobrych  grochowin, i t .p., ten 
obejść ślę może bez żm udnego i kosztownego 
gotowania i zacierania kartofli .  W  prżćbt- 
wnym zaś razie —  gdy ńiepośiada li iakuchów , 
siana z koniczyny it.p. —  W ypada  kai-tbflegó- 
tować i Opisanym przezemuićśpośbbem' skar- 

!,.rthW.‘ J. A. F .........

0  zewnętrznych oznakach mleczności
krów.

Na zeszłorocznem Zebraniu niemieckich ro ln i­
ków i leśnych, rozbierano następujące pytanie: '

Cz^ii  czyn iono  dośw iad czen ia  z  odkryciem G^eriona, 
co do p oz n aw an ia  m lecznośc i  k r ó w  z  z e w n ę t r z n y c h  o-  
żhtfkow i jak i  h y ł  ich w y p a d e k ?

Baron Gumppenberg’. —  System Guehona je s t  
owocem kilkadziesiąt letnich obserwacvi i doświad­
czeń. U w aża ł  on krowy od swych najmłodszych 
lat, i poczynił wiele doświadczeń, system jego p o ­
twierdzających. Właściwie- opiera się on na tem 
postrzeżeniu: że sierść na udach krowy w blizkości 
wymienia (po obudwóch s t ro n ach )  idzie w górę
1 tworzy zsierscią ku dołowi u łożoną, pewnefigury. 
Owoź, figury tym  sposobem utworzone, są oznaka­
mi różnego stopnia mleczności krów. Te f igury—  
nazwane zwierściadłami lub tarczamimleczne/ni, 
(które dla skrócenia tarczami mianować będziemy) 
dzieli p. Guenon na klassy, rzędy i podrzędy (o  
których niżej). lin one są większe, wyrazistsze, tern 
krowy więcej dają mleka; im zaś są mniejsze, tem też 
i mleczność mniejsza. Wszakże tarcze te, nie ju ż  ty l ­
ko wskazują mleczność, ale nadto wskazują: jak d łu ­
go krowa daje liileko przed powtórnem ocieleniem. 
W yznać muszę: iż prawdziwość systemu G uenońa, 
wielokrotnie przezemnie sprawdzoną została.

P . Weckherlin. I  ja z największem zadowole­
niem sprawdzałem odkrycie Guenona i przekona­
łem się o trafności onegoz. W yznać przefcież muszę 
i z ’f r e c r  tap jak ją p rzed ś tó śż^ jG u en o n ,  jest dla 
praktyki zbyt skomplikowana. Dzieli on w mówię
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będące oznaki mleczności, czyli tarcze na S klass; 
i znowu każdą klassę na tyleż podziałów; u tw orzył 
więc wraz z dodatkowemi 72 rożnych oznakow czyli 
tarcz mlecznych. Zresztą, podług mego doświad­
czenia tyle jest bez żadnej wątpliwości pewnem: ze 
tarcze te rzeczywiście istnieją; że jest pewnem: iż 
im są większe, tern większa jest mleczność. Z na­
lazłem ja u hollenderskich krów tarcze te o wiele wy­
razistsze aniżeli u d rugich ; rassy szwajcarskie, w o- 
gólności,mają je mniejsze; a najmniejsze rassy ty ro l­
skie. W szakże, ogólnie wiadomo: że krowy hollen- 
derskie są najmleezniejsze, mniej już  dają mleka 
szwajcarskie, a najmniej tyrolskie krowy.

P. Gumppenberg. P od ług  mego doświadczenia, 
na przeszło S00 krowach uczynionego, tarcze wiel­
kie, niezawodną są oznaką mleczności. Jestem więc 
teraz tak mocno przekonany o trafności odkrycia 
G uenona ,  iż przy kupnie krów biorę  ję sobie za 
zasadę. Lecz zgadzam się zupełnie na powyższe 
zdanie p. PFecklierlina, ze tak liczne działy i p o ­
działy oznaków, są trudne  do zatrzymania, a zre­
sztą w praktyce niepotrzebne; albowiem przy nie­
jak ie j  wprawie, w krotce można tu osiągnąć taką 
biegłość, iż na pierwszy rzu t  oka można poznać 
stopień mleczności krowy. D odać  tu wypada, iż im 
krow a w lepszej znajduje się tuszy, a następnie 
sierść ma równiejszą, gładszą, tern są wyrazistsze 
tarcze  mleczne; w przeciwnym zaś razie, to jest: gdy 
jest chuda,sierść ma nastroszoną,a przytem części 
ciała, na których rzeczone oznaki się znajdują 
odchodami zanieczyszczone, naturalnie, iż ich 
spostrzedz nie można (a ) .— Odkrycie Guenona jest 
zaiste nader ważnem dla kupujących krowy, a nie 
równie jeszcze ważniejszem dla wychowujących 
onei.  —  Wszakże wychowanie krowy, wydającej 
np. 12 kwart mleka dziennie, tyle kosztuje co tej 
k tóra  np. połowę tej ilości daje. —  Oznaki zaś o 
k tórych  mowa, s ta ją  się już widocznemi u cieląt

(a )  Zwracam y uwagę na pow yższe sło w a  tych p.p. go­
spodarzy, k tórzy  na naszych krajow ych, zw yczajnym  «po- 
sobern utrzym yw anych krówkach, odkrycie Gućnona spra­
w dzać zam ierzają. Red.

12to tygodniowych. M ożna więc zawczasu pozbyć 
się tych, które m ało  pod względem mleczności o- 
biecują.

Aby w tćm większem świetle wystawić ważność 
odkrycia Guenona dla posiadaczy krów, zbierzemy 
tu  pokrótce w jednę całość doświadczenia w tej 
mierze różnych gospodarzy. I  tak:

Na zebraniu  członków Towarzystwa H olsz tyń­
skiego rolniczego p. Wriedt oświadczył:— iż wiele 
się zajmował sprawdzaniem odkrycia Guenona, i 
os iągnął to przekonanie: że rzeczywiście najlepsze 
dój ki, posiadająnajwyraźniejsze oznaki przez G u e ­
nona opisane.

Podług p. Riecke, profes. przy Insty tucie  gosp^ 
wiejskiego w Hohenheim ie , włościanie Volerberscy 
od n iepam iętnych już czasów przy kupnie krów i 
w  wyborze cieląt na chowanie (jałoszek), kierują 
się podług* oznaków przez G uenona  opisanych, 
to jest: te tylko krowy nabywają, i na chowanie te 
jałoszki zostawiają, które są opatrzone wyraźnemi 
tarczami mlecznemi.

Towarzystwo rolnicze w Neutlingen  (w kroi. 
W irtem bergskiem ) po wypróbowaniu odkrycia G ue­
nona, taką opinię podało do pism publicznych.

„ N ad e r  ważne odkrycie G uenona: że z powierz­
chownych oznaków poznać można mleczność krów, 
tak mocno nas zajęło, iż najusilniej staraliśmy się 
przekonać się o istocie rzeczy. Miło nam jest p u ­
blicznie oświadczyć: iż wszelkie nasze postrzeżenia i 
doświadczenia najzupełniej na korzyść tegoż od- 
krycia wypadły. Zresztą, są one zgodne z o- 
gólną w okolicy naszej opinią, k tóra  coraz b a r ­
dziej się rozszerza. W  prawdzie tu  i owdzie po­
w sta ją  przeciwne jej głosy: lecz pochodzą one 
w części ze ślepego uprzedzenia przeciw wszelkiem 
nowościom, w części z rzeczywiście trudnego p o ­
znania wspomnionych oznaków, gdy krowy są c h u ­
de i nieczysto utrzymywane; jakie się zwykle znaj­
du ją  u gospodarzy, do których nowe w gospodar­
stwie udoskonalenia i odkrycia, nie mają przystę­
pu. —  Z naszej s trony usilnie s tarać  się będziemy
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odkrycie to wykształcać i przy kupnie krów, m ia­
nowicie do rozpłodu, i w wyborze jałoszek na cho­
wanie, rzeczone oznaki mleczności szczególniej na 
uwadze mieć będziemy; a to tern bardziej: ze ozna­
ki te u cieląt 3 — 4 miesięcznych, stają się juz, wi- 
docznemi.“

Pism o pod nazwą: Pielgrzym niemiecki przez 
professora Riecke wydawane, ( r .  1845. s tron  38) 
przy końcu obszernego artyku łu  w przedmiocie o 
k tórym  mowa napisanego, zawiera co następuje: 

, ,W  rzeczy samej, odkrycie Guenona zaj­
muje w postępach jakie w nowszych czasach 
wychów bydła rogatego poczynił, nader za­
szczytne miejsce; albowiem główny pom ysł 
Guenona, czyli raczej rzecz sama w sobie, jest 
prawdziwa ; że nie jest  jeszcze zupełnie  wy­
kształcona; że tu i owdzie napo tykam y jesz­
cze wątpliwości, dziwić się temu nie możnaj 
bo  byłźe jakibąć nowy pomysł, byłoż nowe 
postrzeżenie i odkrycie, k tóreby od razu d o ­
skonałości osiągnęło stopień? —  Zresztą, 
zupełne rozwinienie podobnej nauki nie może 
być rzeczą pojedyńczych osób: tylko wspólne 
działanie w różnych  okolicach, obserwowa- 
uie różnych  ras krów w rozmaitych s tosun­
kach, naukę tę do zupełnego rozwinięnia do­
prowadzić mogą: —  Że nauka Guenona na­
wet już w obecnym stanie w praktykę z naj­
większą korzyścią wprowadzoną być może, 
liczne tego mamy przykłady. Najświeższym 
jest ten: pewien znakom ity gospodarz, obej­
mując znaczne.gospodarstwo, zupełnie  ogoło­
cone zbydła  rogatego, zakupił takowe m ło ­
de i stare podług  zasad Guenona'. do tej chwi­
li obora jego słynie z mleczności,,‘f 

W  końcu, aby się niepowtarzać, odsyłamy czy­
telników do ar tyku łu  w tym przedmiocie w,prze 50 
i 5 l T y g o d .  na r . 1844  się znajdującego. Zamie­
szczone tu  zdania niemieckich gospodarzy o od- 
kryciu  Guenona-, (którzy jak wiadomo, nie są b a r ­
dzo skorzy do udzielania pochw ał odkryciom w ich 
zawodzie, z Francyi pochodzącym), świadczą dobi­
tn ie  o ważności i prawdziwości onegoż. Więcej zaś

jeszcze n i i j i  powyższe pochw ały , przemawia za 
nim ta okoliczność: iż wydane przez G uenona w tym 
przedmiocie dziełko, nti język niemiecki przełożone, 
w ciągu jednego roku , dw ukro tn ie  w znacznej li­
czbie, bo po kilka tysięcy exemplarzy, p rzedruko­
wane zostało. —  Dziełko to, w polskim przekła­
dzie, zamieszczać będziemy w Tygodniku , z doda­
niem rycin oznaki mleczności przedstawiające.

O oznakach, po których nie tylko po­
znać można ilość i jakość  wydawanego 
przez krowę mleka, lecz nadto jaki czas 

przecl ocieleniem zaprzestaje doić.
przez

3'ran cis z/m Guenona.
(z  rycinam i)

(Z  drugiego w języku niemieckim w ciągu r. 1845 
wydania) .

Nasamprzód wypada nam zamieścić tu  recenzyę 
tegoż dziełka przez słynnego ag ronom a i au tora  
wielu szacownych dzieł p. KirchhoJ napisaną.

, ,Dziełko p. Guenona— mówi p .K irc h h o f— n a d ­
zwyczajnie zajęło publiczność rolniczą: jest to naj- 
oczewistszy dowód jego użyteczności i sprawiedli­
we uznanie ważności odkrycia., I  w rzeszy samej 
jest ono nader ważnem: albowiem, pomijając ju ż  
to, że sposób p. G uenona poznawania mleczności 
kpów, fizyologieznie jest prawdziwy (oczem do ­
statecznie się już przekonano), należy on nadto do 
małej liczby przedmiotów gospodarstwa wiejskiego, 
których zastosowanie do praktyki jest p roste , ł a ­
twe i dla każdego, najbardziej ograniczonego um y ­
słu nader przystępne. Wszakże dosyć tu  jes t  p o ­
równać opis, tak wyraźnie określający i ryc iną  ob­
jaśniający rzeczone oznaki,z powierzchownością by­
dlęcia, aby rzecz poznać; czyli, co na jedno wycho­
dzi: przekonać się o je j  prawdziwości.

„N iepotrzebuję  tu więcej mówić o ważności o d ­
krycia p. Gnenona i wielkim onegoż wpływie na p o ­
większenie dochodów z tak ważnej odnogi gospodar-
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stwa wiejskiego, jaką jest nabiał, gdyż juz niemal 
wszystkie czasowe pisma dostatecznie rzecz tę wy­
jaśniły; dodać tylko muszę: iż podług moich wła­
snych i sąsiadów moich Dostrzeżeń, odkrycie p. 
Guenona jest najzupełniej ugruntowane na natu­
rze krów. Jest ono zaś tern ważńiejszem, i'ż się sto­
suje i do jałowic młodych, a nawet do cieląt kil- 
komiesięcznych. Zatem, usuwa już zupełnie za­
wody jakich częstokroć doznajemy: wychowując 
ze znacznym kosztem, w miejsce mlecznej, i tłuste 
mleko dającej krowy, niemal żadnego użytku nie 
przynoszącą. Kirclihóf.

Wstęp autora.

Rys historyczny mego odkrycia.
Chcąc skreślić historyę mego odkrycia, wypada 

mi niezbędnie mówić o sobie samym. —  Będę się 
jednakowoż starał wkrótkości rzecz' przedstawić,' 
jakkolwiek nader długiego wymagała czasu.

Niemal wszystkie wynalazki mają to do siebie: 
że poznawszy rzecz po należy tern nałamaniu so­
bie głowy, mniemamy ją być nader prostą i dziwi­
my się: iż jej na pierwszy rzut oka poznać nie mo­
gliśmy. I  to jeszcze dodać muśzę, iż obok zwyczaj­
nych trudności, zwykle nowym Wynalazkom towa­
rzyszących, miałem do walczenia z różnego rodza­
ju  zawadami, już to z mego położenia, już to z rze­
czy samej pochodzącemi.

Jestem synem ogródnika i długi ćżaś oddawa­
łem się zawodowi ojca niego. Od ńajmłbdsżyćh 
lat czułem w sobie moćnfy popęd dd zgłębiania 
rzeczy: —  porównywać z sobą różne przedmioty i' 
wyprowadzać z tąd wnioski;:dbehodzić prZy^zyn 
szczególniejszych zjawisk, było tó moim ńajiilu- 
biensżem zajęciem. Poźtiiej hiCcó ogartięła mój 
umysł ta szczególniejsza iriyśl: iż jestem przeznaczo­
ny ważne uczynić odkrycia w zawodzie któremu 
się oddałem. Mysi ta, tak mÓćnó się wpoiła we 
mnie, iż cały mój umysł silnie ogarnęłaś Aby ją 
urzeczywistnić, aby upragnione pocZyhie odkrycie, 
namiętnie rzuciłem się do zgłębiania dzieł najzna­

komitszych botaników i agronomów; przytem u- 
czyłem się jeometryi i rysUnku. Starałem się po­
znać wszystkie części królestwa roślinnego i wszel­
kie zewnętrzne Oznaki po których rozpoznawają się 
jedne rodzaje roślin od drugich, i naprzód już o- 
znaczają się ich własności i owoce.

Jak powiedziałem, od najmłodszych lat czułem 
w sobie jakiś szczególniejszy póciąg do postępo­
wania naprzód, do szukania czegoś: lecz celu roz­
poznać jeszcze hiemogłem.

Przypadkowi jesteśmy winni odkrycie sławnej 
purpury  Tyru: przypadek • także przedstawił mi 
przed oczy rzecz, która stanowi całą podstawę me­
go odkrycia. Mając już  lat 14, prowadzałem na 
pastwisko (podług wiejskiego zwyczaju) jedyną 
którą posiadaliśmy krowę. Pewnego dnia, postrze­
głem , że ona ma na zadnich częściach ciała, 
po óbudwócli stronach wymienia,w pewnym kształ­
cie sierść w górę przekręconą, która ż sierścią 
jak zwykle, na dół się układającą, formuje pewną 
figurę. Ta okoliczność, sama z siebie tak mało zna­
cząca, niepojmuję dla czego, mocno zajęła moją 
uwagę. Tern zaś bardziej, gdy sobie przypomnia­
łem': iż jeden z moich krewnych mawiał: że krowy 
muszą niezawmdnie posiadać pewne Zewnętrzne o- 
znaki, po których równie łatwo możńaby rozpo­
znać ich Wewnętrzne wady i dobrO przymioty, jak 
się poznają własności i wiek roślin z ich zewnętrz­
nych liuiów i liścia. Ta ihyśl silnie mnie uderzyła: 
któż wie - ^  pomyślałem sobie, Czyli to przewró­
cenie sierści nie ma jakiego zwiąika "z mleczno­
ścią 'króvi>? Owdźyfaki był początek mego odkrycia. 
Był tb Wśźakże dopiero pbmysł, który następne o b - . 
serwacye i dos'wiadcz'diiia'inia-ly rozwinąć.

Krowa nasza była hiieczna. Począłem więc z nią 
porównywać krowy naszych sąsiadów; a zarazem 
obserwowałem owe formy przewróconej sierści. 
Wypadki tych obserwacyi coriz  bardziej u tw ie r i1 
dzały mnie w powziętem mniemaniu: że' między 
owemi oznakami a mlecznością krów, rzeczywiście' 
panuje jakiś związek. Odtąd głównie oddałem się 
zgłębianiu tego przedmiotu, nie szczędząc trudów, 
pracy, nawet kosztów, celem wyjaśnienia go. Czę.
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sto, słysząc o dobrej dójce, chodziłem o mil kilka 
dla obejrzenia jej i zbogacenia powstającej teoryi. 
W krótce  osiągnąłem w tej mierze tyle już wprawy; 
iż z niemałe.m podziwieniem właścicieli, oznacza’ 
łem  stopień mleczności ich krów, tak .trafnie, że 
wielu mniemało, iż od dawna dobrze mi były zna­
ne, dubo po raz pierwszy je widziałem.

Porównywając z sobą w mowie będące oznaki 
mleczności, postrzegłem: iż między różnemi ich 
kształtami a stopniami mleczności, ścisły zachodzi 
stosunek; źe różność ta może nam służyć za pod­
stawę do dokładnego g a tu n k ó w a n ia k ró w  na dobre, 
średnie i z/e dójki. ■ ■

A więc, w przekonaniu  m oim , odkrycie było 
uzasadnione; chodziło ju ż  tylko o uporządkowanie 
go, czyli podzielenie na klassy i rzędy. Można so­
bie  ła tw o wystawić ogrom  tego przedsięwzięcia! 
Ileż to bowiem potrzeba było rozpoznawać indywi­
duów, i porównywać ich oznaki z mlecznością, za­
n im  mój obecny system utworzony został1. Dla te ­
go, przez wiele lat porzuciłem moje zwyczajne za ­
t rudn ien ia  i z poświęceniem szczupłego m ają tku , 
przebiegałem wszystkie ta rg i  na k tórych krowy się 
znajdowały; udawałem się,do słynnych w kra ju  \ %&' 
granicą hol len dera  iów;hadal'em doświadczo.nychgpr 
spodarzy, weterynarzy i handlujących k rowam j.Ztąd 
osiągnąłem w krotce to przekonanie: iż n iktjeszczę 
przedęm ną nie uczynił w mowie będącego odkrycia, 
N iemal każdy z inpych oznaków sądził o m leczno­
ści krów. Jedni brali za nię różny  k s z t a ł t ,rogów > 
drudzy formę wym ienia , inni znowu kolor sierści 
i t .  p. Wszakże ła tw o  mi byjo ' spostrzędz:. ze to 
były  tylko domysły, żadnemi nie po p ar te  dowo-

dąęti^jfj vrSó‘Hi odlyJ at ax -aisbad miwomiqo
W idząc iż dotąd nikt nie padł na mój pomysł;

z te rn  większęin zapałem sprawdzałem poc,zynione 
odkrycie. Tym końcem zwiedzałem w r,ó,żnyę.h po­
ra c h  roku te same iniejscą,aby się przekpnąyijfizyli? 
i jakiem w ciągu  roku  rze.czone oznaki ulegają zmia­
nom? Wszystkie formy tychże oznaków, m iano­
wicie mocniej się różniące od już mi znanych, 
przenosiłem na papier, z dodaniem rzeczywistego 
stopnia mleczności krowy.

W  r. 1822  począłem prowadzić obszerny h a n ­
del krowami na własny mój rachunek : najwięcej 
dla tego, aby odkrycie moje tern bardziej zgłębiać. 
Tysiące krów różnych  rass, jako: szwajcarskich, hol- 
lenderskich, bretańskiieh, z Po itou  i t. d. przeszło 
przez moje ręce. Miałem więc do b rą  sposobność 
rozszerzyć skarb  m oich doświadczeń; i na nowo 
osiągnąłem to przekonanie: że wszystkie indyw i­
dua, jednakowemi oznaczone tarczam i mleczności 
należały  do jednego plemienia, bez względu na  
rąssę i g ru n t  na k tórym  wzrosły i wychowały się; 
że pewna fo rm a tychże tarczy, najniezawodniej, 
zawsze i : w szędzie—rr s to su n k o w o +-1-oznaczała ten 
sarn stopień mleczności. Słowem, że pod tym wzglę­
dem na tu ra  zawsze i wszędzie jednostajnie działa, 
żę  Zawsze i wszędzie jednych i tych samych praw 
się Irzyrnąjf.nso dbynsit^uwos s n im ń im o  w óaołg

: Z  bogacony kilkunastoletniemi obserwacyami i 
doświadczeniami, mając \V mej tece tysiące z d ję ­
tych z na tu ry  oznaków o któryćh  mowa i ich op i­
sów s tarannie  pracowałem przez 7— 8 liit nad upo ­
rządkowaniem mego ódkfycia, czyli nad systema- 
tycznem utworzeniem całości. Podzieliłem krowy 
podług  kształtów rzeczonych oznaków na klassy 
eżyli rodziny; poczem k a ż d ą J d a ś ś ę  podzieliłem na 
oddziały, pódłńg  wielkość! żivrćrżęćia;ńakuńiód U- 
tW f^ y łć ń i1 rźędy; podłtig^bóć^eń  Ćó db Wielkości i 
formy charakterystycznych oznaków. Zdaje mi 
się, iż trudności,  z jakiemi miałem tu do walcze­
nia każdego innego byłyby od tćj pracy odstraszy­
ły: ja im nieuległem, gdyż mnie wspierało jakieś 
wewnętrzne uczucie do postępowania naprzód cią­
gle zaebęcajij'Ce'.'; ' tómtgoni siu nysu(

W 1828 grzedstą^?i | m ^ ó j  system Akademii 
w Bordo, upraszając: o wyznaczenie kommissyi do 
sprawdzenia  so .  • Ź am ie^ęęą ią^ łcy łoyn je .  spraw o­
zdacie vvvznaczonejjd^ ,iSV/

„ P ,  pTaneiszek Guenon z Libourne, w ynalazca,’ 
jaik. twierdzi, niezawodnego sposobu poznawania 
na pierwszy rzut oka mleczności krów, czyli ilości 
mleka ja k ą  krowa wydać może, podał do akademii 
prośbę o sprawdzenie doświadczeniami jego odkry-



cia. Lubo trudno było przypuścić: iżby rzeczywiście 
istniały w naturze bydląt zewnętrzne oznaki, podług 
których możnaby oceniać ile krowa wydaje mle­
ka; lubo chodziło o ocenienie postępowania, któ­
rego tajemnicę wynalazca sobie zastrzegł, jednako­
woż Akademia nieodmówiła zadania i wyznaczyła 
kommissyę do skrupulatnego wypróbowania wy­
nalazku.

„Doświadczenia wykonane zostały z potrzebną 
ostrożnością, by zapobiedz jakowym tajnem poro­
zumieniom, gdyby te miejsce mieć mogły; a ra ­
czej,gdyby na takowych mniemane odkrycie g ru n ­
tować się miało. Wyznaczono do tego 30 krów, 
podzielonych na 3 oddziały. Po wykonanej próbie, 
kommissya osiągnęła to mocne przekonanie: że 
rzeczywiście p. Guenon posiada nadzwyczajną bie­
głość w ocenianiu z zewnętrznych oznaków mlecz­
ności] krów. Ztem wszystkiem, dopóki metoda je­
go zostawać będzie tajemnicą, nie może być we­
dług swej wartości ocenioną, ni też p. Guenon o- 
trzymać od Akademii jakowego wynagrodzenia.

,,Z tego więc względu rzecz uważając, w przy­
puszczeniu, że p. Guenon zechcę się poddać wszel- 
kiem próbom jakie od niego później żądać będzie- 
my, i że objawi swoje odkrycie za ofiarowaniem 
m u stosownego wynagrodzenia, Akademia tymcza- 
sowie poleciła go Prefektowi departamentu i wyje­
dnała dla niego wszelką pomoc, do dalszego wy­
doskonalenia jego metody potrzebną.11 (Tu nastę­
pują podpisy kommissarzy).

Później nieco Akademia ofiarowała mi pewne 
wynagrodzenie za objawienie tajemnicy; lecz dla 
pewnych przyczyn nie mogłem jeszcze wówczas 
podać jej do publicznej wiadomości; tymczasem ko­
rzystałem z podanej nii sposobności do wydoskona­
lenia i uporządkowania mojej metody.

W  r. 1837. Towarzystwo rolnicze w Bordo po ­
wzięło mysi przekonania się o istocie mego odkry­
cia. Liczne próby i doświadczenia miały miejsce. 
Wypadek przeszedł oczekiwania towarzystwa; al­

bowiem doświadczenia, w tym celu przed wyzna­
czoną do tego kommissyę wykonane, żadnego już. 
nie zostawiły powątpiewania: o niezawodności mo­
je j metody. Za dowód służy następujące sprawo­
zdanie rzeczonej kominissyi.

S p r a  w o z d a n i e k o m m i s s y i  w y z n a c z o n e j  
z g r o n a T o w .  r o l n .  w B o r d o  d o r o z p o z n a -

n i a  w y n a l a z k u  p. G u e n o n a .

Panowie!

,.Kommissya wyznaczona przez Was do rozpo­
znania odkrycia p. Guenona z Libourne, ma za­
szczyt przedstawić panom wypadki swych doświad­
czeń.

„P .  Franciszek Guenon wynalazł naturalny spo­
sób podług którego z łatwością poznać można:

1. Ile krowa daje mleka dziennie. (Przy­
puszczając iż otrzymuje dostateczny pokarm).

2. Jak długo daje mleko; czyli jak długo 
stoi przed ocieleniem.

3. Jakie daje mleko: tłuste lub wodniste.
„D o tąd  autorowie pism gospodarskich i profe­

sorowie gospodarstwa wiejskiego, którzy szczegól­
niej zajmowali się chowem zwierząt domowych, 
bardzo niepewne podawali sposoby poznawania 
mleczności krów. Tymczasem, po przeszło 20 le- 
tniem obserwowaniu, doświadczaniu i porównywa­
niu, odkrył p. Guenon naturalne i niezawodne po- 
znaki mleczności, na których spoczywa obecnie je­
go, żadnej wątpliwości nieulegająca metoda.

„Słusznie przewidując, iż wyznaczona kommis­
sya, tylko podług najzupełniejszego przekonania 
opiniować będzie; że te tylko próby przed nią czy­
nione za dostateczne przyjmie.-któreopieraćsię będą 
na najoczewistszych faktach, uznał p. Guenon sto- 
sownem, odkryć swą tajemnicę przed wspomnio- 
ną kommissyą, i obeznać ją z oznakami, na których 
się gruntuje jego odkrycie.

(Dalszy ciąg w nast. nrze).
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Technika.
Sposób warzenia piwa bawarskiego.

(R zecz czytana na ostatniem Zebraniu niemieckich 
rolników  i leśnych w  B aw aryi przez p. S c id lm a yera  
piw ow ara w M iinchen).

Sposób robienia tak zwanego slaro-bawarskiego 
piwa, w krótkości jest następujący:

Słodowanie jęczmienia nie różni się poniekąd 
od zwyczajnego postępowania, w dobrze urządzo­
nych słodowniach zaprowadzonego.

1 . Moczenie i kiełkowanie jęczmienia.— Najwię­
cej s taram y się o to, aby zamoczony jęczmień nie 
rozgrzał się zbytecznie w czasie kiełkowania: by za- 
pobiedz zbyt szybkiemu kiełkowaniu i wypuszcze­
niu  za nadto  długich  kiełków. Za najstosowniejszą
tem peraturę  w czasie kiełkowania uważamy 15  1S
stop. R .; nigdy zaś niepowinna przechodzić 20 stop.
R. _  W  ogólności, zwyczajna długość kiełków ró- . 
wnać się ma długości ziarnka jęczmienia; a nawet 
może być nieco większa; jednakowoż stosuje s i ę ^ i  
do jakości jęczmienia, która znowu zawisła od wS- 
lu okoliczności, jakoto: jakości g ru n tu  i nawozu, 
pory czasu podczas wegetacyi i t. p. —  Skutkiem 
tych różności, jeden jęczmień wymaga dłuższego 
wypuszczenia kiełków niźli drugi. Rzecz tę nale­
ży zostawić rozwadzę piwowara, który s tarać  się 
winien przez próby rozpoznać do jakiej długości 
dany jęczmień winien kiełki wypuścić. —  Co do / i  
moczenia jęczmienia, to trwać zwykle winno 2 do 
4  dni, podług tem pera tury  powietrza i użytej wody.

2. Suszenie słodu. ~  D rug im  ważnym p u n ­
ktem w słodowaniu, jest: suszenie rozkiełkowane- 
goziarna. W  ogólności, dobre wykonanie tej czyn­
ności najwięcej zawisło od dobrego urządzenia s u ­
szarni.

Do wysuszenia słodu potrzeba ciepła i powie­

trza. Ciepła, aby będącą w ziarnie wilgoć w pa- 
rę  zam ienić;powietrza, aby rozwinioną przez cie­
pło, parę , z miejsca oddalić.

Zatem, podczas suszenia słodu, na następujące 
4 punktu  szozególniej baczenie dawać należy.

1. Aby w suszarni pod lasami na k tó ­
r y ^ 1 jęczmifTpisią znajduje, jak  najrówniej było 
rozdzielone. 1

2. Aby powietrze pod spód suszarni, czyli la­
sów, napływało w dostatecznej ilości.

3. Aby toż powietrze w przelocie przez będące 
na suszarni zboże ,  żadnych  niedoznawało prze­
szkód.

4. Aby toż powietrze, nasycone parą , stosowne- 
mi dymnikami jak najspieszniej z suszarni wypro­
wadzone zostało. i

Co do 3go punktu , jak się rozumie, te lasy za- 
s ługu ją  na pierwszeństwo, które z największą ł a ­
twością powietrze przepuszczają: temi zaś są up le ­
cione z d ru tu  (jakie w mojej snszarni posiadam) lub 
blaszane, w których się znajduje  znaczna liczba 
dziurek, za pomocą stosownej machiny wyrabia­
nych. Ostatn ie  ztąd zasługują przed d rucianem i 
na pierwszeństwo, że są o wiele tańsze, a w skutku 
onym równe.

Ogólnie są u nas zaprowadzone tak zwane rur­
kowe suszarnie (angielskiemi lub też powietrzne- 
mi zwane), w których ciepło wraz z dymem prze­
chodzi przez trojkantowe ru ry  żelazne, pod lasa­
mi urządzone; a to, celem rozgrzania powietrza do 
suszenia słodu. Przynoszą one te korzyść: iż do 
ich rozgrzania użyć można jakiegobąć m ateryału; 
kiedy na zwyczajnych, w których dym przecho­
dząc przez lasy zboże suszy, niezbędnie potrzeba 
drzewa buczynowego, należycie wysuszonego.



W  nowszych czasach, z najlepszym skutkiem 
używają podw ójnych suszarń  słodu; a lubo dotąd 
są one bardzo mało u nas upowszechnione, jedna­
kowoż tyle są użyteczne, iź ich tu pominąć nie mo­
gę. __ Ich budowa całkiem jest podobna do uży­
wanych u nas suszarń angielskich; z tą tylko różni­
cą, iź 5 do 6 stóp, po nad zwyczajnie przyrządzo- 
nemi lasami, drugie lasy są dane, tej samej co pier- 
wsze objętości, na które rozpościera się słód zie­
lony; i gdy do połowy przeschnie, a pod nim bę­
dący zebrany zostanie, wtedy spuszcza się on na 
pierwsze lasy, a na drugie swieży słod się rozpo­
ściera. Jeżeli ogień jest jak być winien prowadzo­
ny, wtedy, gdy słód na pierwszych lasach jest do 
statecznie dosuszony, na wyższych,do połowy prze- 

sycha.
Urządzenie takowe dwojaką przynosi korzyść:
1 . O szczęd za  opał, ponieważ ciepło z pierw­

szych lasów ulotniane, jeszcze raz się używa do 
przesuszenie słodu surowego, na wyższych lasach 
rozpostartego.

2 D okładn ie j się s łó d  su szy ,  albowiem susze­
nie odbywa się z wolna, a mimo to, w krótszym 
czasie; co nader wiele się przyczynia do jego do­
broci. Tłumaczę się. Przypuśćmy iż do wysusze­
nia pewnej ilości słodu na zwyczajnej suszarni po­
trzeba 12 godzin czasu. Ta sama zaś ilość dobrze 
się ususzy w 8 godz. na suszarni podwójnej, a m i­
mo to, będzie ona wystawiona na ciepło przez 16 
godzin; ponieważ zostawała 8 godzin na wierz­
chniej i 8 godzin na spodniej suszarni.

3. Szrotow anie słodu. Co do pytania: co jest 
korzystniejszem: szrotowanie słodu na zwyczajnych 
młynach, lub gniecenie go za pomocą walcy żela­
znych, to tylko mogę powiedzieć: że podług czynio­
nych u nas doświadczeń, rzecz ta nie ma wielkie­
go wpływu na dobroć piwa; jednakowoż,w równych 
zkąd inąd okolicznościach, przy zakładaniu nowych 
m ły n ó w  do szrotowania s ło d u , gnieceniu pier­
wszeństwo daćby można.

4 . Zacier. Uskutecznia się on u nas tym spo­
sobem: —  Do zaciernika nalewamy f ,  a do kotła 
około i  części użyć się mającej wody. Co do ilo­

ści onej, służy u nas za zasadę: iź potrzeba użyć 
jeszcze raz tyle wody, ile ma być piwa. Np. do waru 
na 20 beczek piwa, potrzeba 40 beczek wody.

W  zacierniku znajduje się więc woda zimna* 
w którą nasypuje się szrót, w małych na raz ilo­
ściach; pokażdem przysypaniu świeżej ilości mię- 
sza się on należycie z wodą, poczem zostaje w spo- 
kojności przez 2— 4 godzin, celem usposobienia 
się do zupełnego rozkładu.

Tymczasem gotuje się woda w kotle i po upły­
wie poprzednio wymienionego czasu , nalewa się 
do zaciernika przy ciągłem mięszaniu. Jeżeli się 
użyła woda wrząca, wtedy temperatura zacieru 
podnosi się od 36 do 30 stóp R.

Niezwłocznie po przelaniu wody z kotła do za­
ciernika, napełnia się kocioł w części tak zwanym 
gęstym zacierem  ; to jest, za pomocą czerpaków 
wybiera się zwolna z zaciernika osad, czyli grubsze 
części szrótu na spodzie osadzone; z laką jedynie 
ilością płynu, aby, ó tyle tylko stanowił płynną 
massę, iżby się w kotle z łatwością przypalić nie 
mogła, a przecież gotować się dała. Massa ta 
fiszy gęsty zacier) warzy się podług uznania piwo­
w a r a  -ł —  1  godz: poczem przy ciągłem mięsza­
niu, przelewa się napowrót do zaciernika; gdy już 
wszystka przelaną zostanie, temperatura w zacier­
niku wynosić będzie 38— 40 stop. R.
^ T a  sama czynność powtarza się jeszcze raz jeden; 

to jgst, osad, czyli gęsty zacier gotuje się i wraca 
wrzący do zaciernika po \ —  1 godzinnem goto­
waniu; przez to temperatura w ostatnim podnosi 
się do 48 —  50 stop. R.

Teraz już tylko zacier płynny, z wierzchu zacier­
nika czerpany, nalewa się do kotła i po gotowaniu 
przez —  £ g°dz., wraca do zaciernika ; poczem 
wszystko należycie się inięsza, i zostawia w spo- 
kojności przez 2 godz. celem zupełnego z cukrze­
nia się. Nakoniec, czysta brzeczka z dostateczną 
ilością chmielu gotuje się przez 1— 2 godz., po­
czem idzie na chłodnicę.

Ilość gotować się mającego gęstego i płynnego 
zacieru stosuje się do stopnia temperatury, do jakie­
go zacier w zacierniku podnieść wypada; zatem
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ilość ta zależy od temperatury powietrza; jednakże 
za ogólne prawidło przyjęć tu można, iż za drugą 
rażą wypada gotować nieco większą ilość nizli za 
pierwszą, i również trzecia ilość (płynny zacier) 
winna być większa od drugiej.

Gotowanie dwukrotne gęsiego zacieru jest ty l­
ko naszemu staro ■ bawarskiemu postępowaniu 
właściwem;i zapewne obok używania spodnich droż­
dży, najwięcej się przyczynia do właściwego sma­
ku i trwałości piwa bawarskiego. Przez gotowa­
nie bowiem tegoż zacieru, krochmal słodu zamienia 
się w gummę krochmalową, która, według mego 
zdania, trudniej się zamienia w cukier niźli czysty 
krochmal. Jednakowoż, nie tamuje się przez to 
z cukrzenie krochmalu, w większej części zacieru 
wkadce pozostałego, ponieważ przez trzykrotne 
dodawanie gorącego zacieru, utrzymuje się w zacier- 
niku stopień ciepła, przy którym krochmal najła­
twiej przeistacza się na cukier.

Podług mego zdania, gotowanie gęstego zacieru, 
a następnie tworzenie się gummy krochmalowej—  
którd^ jak powiedziałem, trudniej zamienia się na 
cukier —  zapobiega się zbyt szybkiemu tworzeniu 
się alkoholu (wyskoku), podczas nastąpionej fer- 
mentacyi winnej; a skutkiem tego, pozostaje jesz­
cze w płynie dosyć żywiołu, do utworzenia tyle 
ważnej drugiej , czyli późniejszej fermentaćyi, 
(Nachgarung);albowiem,liczne doświadczeń^ prze­
konały mnie: że brzeczka, sporządzona podług  
czystych chemicznych zasad, a następnie mało 
gummy zawierająca, znacznie prędzej przechodzi 
w fermentacyą winną, niźli ta (brzeczka), która 
w równych z kądinąd okolicznościach, więcej gum­
my posiada.

W  prawdzie i zniżenie temperatury podczas fer- 
mentacyi czyli robienia piwa, o wiele zmniejsza 
tworzenie się alkoholu, a do czego najlepiej służą 
spodnie drożdże których też używamy. Najpowsze­
chniej studzimy brzeczkę do 6 stopni R. (są prze­
cież piwowarzy, którzy, jeżeli tylko być może, zni­
żają jej temperaturę do 2 stopni) i zaprawiamy 
spodniemi drożdżami; których ilość, przy wymie­

nionej temperaturze brzeczki, wynosi l f  kwarty 
na brzeczkę z jednego szefla bawarskiego (a)~

Za najstosowniejszą temperaturę miejsca w  któ- 
rem fermentacya się odbywa, uważamy 5 do 6 st. 
R. Pod powyższem warunkiem, w 12 godz., po 
zadaniu drożdży fermentacya poczyna się objawiać 
a lÓgo dnia się kończy; w którym to czasie, około 
połowy ekstraktu przeistacza się w alkohol i w kwas 
węglowy. Dodać mi tu wypada, iż kto posiada pi­
wnice bardzo chłodne, których temperatura w le­
tniej porze nieprzewyższa np. 3 stop. R ., robienie 
piwa możną i wcześniej, np. o 24  godz. przerwać; 
przeciwnie zaś, gdzie piwnice są cieplejsze, robienie 
piwa, o tyleż czasu przedłużyć wypada; pierwsze  
służy do wzmocnienia później odbyć się mającego 
robienia, (Nachgiihrung); drugie do zmniejsze­
nia go. ; . ;y y m  k; i y ,: i. n o  i -I i; J  (> s i r : 1 ; : j  ■ '  ' {' i

Mówić nam tu jeszcze wypada o ilości użyć się 
mającego chmielu. Za ogólne tu prawidło uważa­
my, iż do piwa zimowego, na bawarski szefel sło­
du (z którego robi się 7 wiader piwa), potrzeba 3 
funt. podlejszego chmielu; do piwa zaś na skład 
przeznaczonego, którego z szefla słodu tylko 6 wia­
der się otrzymuje, bierzemy na wymienioną ilość 
słodu, 5 funt. dobrego chmielu.

W  końcu dodać muszę, iż robiłem wiele do­
świadczeń co do używania ekstraktu chmielu w miej • 
see zwyczajnego chmielu; lecż skutek wcale niebył 
zadowalający; i podług mego zdania, nie może też 
odpowiedzieć celowi, ponieważ do zrobienia do­
brego piwa, potrzeba nietylko właściwego chmie­
lowi olejku aromatycznego i pierwiastku gorżkiego 
w chmielu zawartego, (ostatni i inne rośliny mo­
głyby nam dostarczyć), ale do wszelkiego podobień­
stwa,do nadania piwu dobrego smaku i trwałości, 
po trzebny jest zawarty w listkach i łodyżkach chmie­
lu garbnik , który, szczególniej się przykłada do 
wydalenia Z piwa kleistych roślinnych części, jako 
glutenu i t. p. z któremi się łączy i w raz z niemi 
wydala się z piwa w postaci drożdży.

(a ) Szefel baw arski w a ży  340 funt. Red.
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(Następnie mówił profesor H M *  o róihyifK który w jednym z „ast. „rów Tygodnika opisze- 
probieizaeh piwa,a w szcżegolnosci o wynalezionym my. Red.)
przez niego, tak zwanym optycznym probierza

mój) 9|{ Rozmaitości.
0  rozszerzaniu się choroby 

kartofli.
Od kilku już lat donosiliśmy w Tygodniku o 

chorobach kartofli. Obecnie rzecz ta stała się na. 
der zatrważającą, mianowicie w Holandyi, w Belgii 
we Francy i, w Angli, i w niektórych Okolicach 
Niemiec. W  Holandyi i w Belgii, niemal cały zbiór 
tegoroczny stracony został. Objawia się ona daj i 
przód na liściu kartoflanym przez małe, szare, 
jakby zgniłe plamki, które sżybko przechodzą n i  
łodyżki, z tych na bulwy czyli óWoc. W  krotce 
po okazaniu się rzeczonych piata, łodyżka obumie­
ra i usycha. Kartofle tą chorobą dotknięte, prócz 
rzeczonych plam, tem się różnią od zdrowych: że 
łupinka łatwo się z nich obłupuje; że- nóż przy ich 
krajaniu niedoznaje żadnego oporu; że są tak wo­
dniste, iż będąc krajane, sok niemal leje się z nich; 
nakoniec, że wydają woń do zgniłych grzybów po

ba fabryk cukru burakowego znacznie się zmniej­
szyła; ale sama fabrykacya tego cukru ciągle się 
powiększa. Przypominamy sobie, że obrońcy cu­
kru krajowego przepowiadali w izbach prawoda­
wczych, że fabrykacya cukru burakowgo pod cię­
żarem coraz większego opodatkowania upadnie. 
Teraz jednak widzimy przeciwnie, iż ta, nietylko 
wyższe opodatkowanie z łatwością znosi, ale na­
wet otwarcie i głośno zapowiada, że równe opo­
datkowanie jak cukier kolonialny odwa lata pierwej 
niz prawo mieć chce, znieść potrafi i koukurencyą 
z nim wytrzyma. Cztery nowe fabryki cukru zało­
żone zostaną w okolicy Lille i powiększą jeszcze 
bardziej produkcyę w departamencie Północnym; 
gd^ie i bez tego fabrykacya cukru burakowego 
wciągu 5 lat podwoiła produkcyą; gdyż z 9 ,700,000 
kilogr. doszła do przeszło 1S,000,000 k ilogr.i  
wszystko zapowiada już teraz niezawodnie, że .w, v*uu uo zgnnycn grzybów po- /  r  J mcza wounie, ze

dobną. Choroba ta tak dalece sta/a się  grbźną: że Wr° ku Przyszfym>sam ten jeden departament wyro- 
rządy francuzki i belgijski wyznaczyły kommisye bl 284 00»000 kilogr. cukru burakowego. Doda- 
z uczonych złożone, dla zbadania jej. wsz5r te8° mass§ cujsrii przemycanego, która

Postępy cukrownictwa krajowego 
we Francy i.

Administracya podatków niestałych ogłasza pe- 
ryodyczne wykazy produkcyi i konsumcyi cukru 
krajowego. Rzut oka na ogłaszane od roku doku-

wszy do tego massę cukru przemycanego, która 
pomimo wszelkich środków powiększać się będzie 
w miarę wyższego opodatkowania cukru, ujrzymy 
coraz krytyczniejsze położenie osad, które czyni tę 
kvyestyę niepodobną do rozwiązania. (Gaz. Codz.)

N ajlepszy sposób tuczenia drobiu.
Najlepszym pokarmem do tuczenia drobiu jest 

chleb w mleku zamaczywany i t rzy  razy dziennie
n o i i o i n u  > in  ■ TA . f -i / .menta jest dostateczny dla dania przekonania ' ż l  7  W m . .

o s ^ n m  prawo względem u reg u lo w a ła  k wis ty i
o podatkowania cukru,me tylko nie usuwa istnieją- 1 zostawać w największej spokojności. Tym sposo-
cych niedogodności, ale raczej jeszcze większe na bem utucz0ny- " a mięso białe, nader soczyste
przyszłość gotuje i położenie kolonij pogorszą ) smacznei chcąc zaś je uczynić jeszcze bielszem

Wprawdzie od czasu „stanowienia tego prawa licz-’ to p „”ió mlćkiem. "  ' ' ° dJ’’ nale%
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